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Dalsze postępy armii 
amerykańskiej 


NA FILIPINACH. 


5 maja zajęli amerykanie 
San Fernando pod wodzą je- 
nerała Lawton'ai zdobyli przy 
tem 150,000 ryżu tudzież 265 
ton cukru w miejscowości Ba- 
linag. Wartość zaś zdobytych 
wszystkich zapasów w Malo- 
los wynosi pół miliona dola- 
rów. : 

Filipińczycy ustąpili z mia- 
sta San Fernando za zbliże- 
niem się nieprzyjaciela, od- 
dawszy je wprzód na pastwę 
płomieni. Straty ameryka- 
nów wynoszą 5 poległych i 
25 rannych. Przy natarciu 
na Balinag zauważył jenerał 
Lawton kobiety i dzieci w o- 
szańcowaniach powstańców i 
wysłał kapitana Case pod fla- 
gą parlamentarną z wezwa- 
niem, aby nie należących do- 
walki usunięto na bezpieczne 
miejsce, lecz gdy się wysłany 
zbliżył ku linii powstańców 
na 500 yardów, powitali goi 
jego ludzi rewolucyoniści dwo- 
ma salwami. W niewoli u 
Filipińczyków jest w San 
Miguel 2000 hiszpanów, któ- 
rych żywią samym ryżem, u- 
dzielając jeduemu za 5 centów 
dziennie tej strawy, a przy- 
tem muszą ustawicznie pra: 
cować przy oszańcowaniach 
rewolucyonistów. W temże 
samem mieście jest i kilkuset 


rannych filipińczyków. 


POJĘTNI KUBAŃCZYCY. 


Robotnicy w porcie havań: 
skim na Kubie już umieją 
strajkować. Przy ładowaniu 
i zładowywamiu okrętów po- 
bierali dotychczas $2.50 dzien- 
nie waluty amerykanskiej, 
teraz zastrajkowali celem u- 
zyskania podwyższenia tej pła- 
cy na $3.00 dziennie. Pró- 
bowano obsadzić miejsca straj- 
kujących chińczykami, co do- 
prowadziło do zapalczywej 
utarczki. Pomimo to zdołano 
obsadzić około 100 miejsce ro- 
botniczych chińczykami, dla 
których prosił chiński konsul 
o opiekę wojennego guberna- 
tora Havany, jenerała Ludlow. 
Przedmieście jedno w Hava. 
nie, zamieszkałe przez samych 
chińczyków, zarządził lekarz 
sztabowy Davis oczyścić z tych 
obywateli, lecz konsul chiń- 
ski zaprotestował przeciw temu 
rozporządzeniu. Jest to więc 
fakt świadczący wymownie o 
usiłowaniu obywateli państwa 
niebieskiego względem rozej- 
ścia się po ziemi. 


OFIARA ZBYTECZNEJ SŁUŻBISTO- 
ŚCI STRAŻNIKA. 


W pałacowym ogrodzie 
arcyksięcia Karola Ludwika, 
we Wiedniu postrzelił stojący 
na straży żołnierz ogrodnika. 
Niewiadomo jednak dotąd, 
czy pełniący służbę żołnierz 
węgierskiej narodowości nie 
zrozumiał mówiącego po nie- 
miecku ogrodnika, czy też 
dał doń ognia z przesadzonej 
gorliwości służbowej. Gazety 
wiedeńskie wzięły z tego po- 


chop do ubolewania, iż życie 


przechodniów nie jest zabez- 
pieczone przed gustem utrzy- 
myjących straż żołnierzy, któ- 
rzy strzelają według własnego 
widzimisię do ludzi, jak ma- 
rynarze angielscy na wyspach 
Samoańskich. 


ie 


Pierwszy obywatel (Chińska uprzejmość. 
Niemiec 


WYDALONY Z AUSTRO-WĘGIER. 


Cechą ciekawości chińskiej 
jest wywiadywanie się o wiek 
osób, z którymi zostają w przy: 
jaznym stosunku, a komple- 
menty, wyrażane przy takich 
okazyach są prawdziwie chiń- 
skie. Gdy np. pruski książę 
Henryk odwiedził mandaryna 
Li Hung Chang, zapytał tenże 
swego tłomacza, ile lat liczy 
książę, a gdy mu powiedzia- 
no “836”, zwrócił się chińczyk 
do księcia z komplementem: 
«Pan wyglądasz na 50 wieku”. 
Następnie zastosował toż samo 
pytanie do żony księcia, a 
gdy otrzymał odpowiedź “30”, 
zawahał się tłumacz, jako 
świadomy obyczajów europej- 
skich, w swojem urzędowa- 
niu. Dopiero gdy księżna 
zawołała na niego: *Dalej! 
wyjeżdżaj z tem”, odpowie- 
dział tłumacz: *Chiński po- 
pochlebca powiedział, że księ- 
żna wygląda, jak sześćdzie- 
sięcioletnia. 


Propaganda pruskiego wy- 
znania ( protestantyzm ) w gra- 
nicach Austio- Węgier zmusi- 
ła nareszcie i ten tolerancyj- 
ny rząd do chwycenia się 
metody, wskazanej niejedno- 
krotnie przez Prusy. Pastora 
z Krefeldu nad Renem, nie- 
jakiego Everlinga aresztowa- 
no zeszłego tygodnia we Wie- 
dniu i wydalono z granic te- 
go państwa, jako dodejrzane: 
go o spekulacye w sprawie 
odłączenia się katolickich 
niemców austryackich od ko- 
ścioła Rzymsko-katoliekiego 
w celach politycznych. Po- 
dejrzanego o agitacye polity- 
czne pastora aresztowano 
z rozkazu prezydenta policyi, 
zrewidowano go równie jaki 
jego przybory podróżne i o- 
desłano za paszportem przy- 
musowym do granicy. Czy 
jednak znaleziono u niego co 
świadczącego o zamiarach 
zdrady głównej, niewiadomo. 


NIEOBECNOŚĆ CZŁONKÓW UNIE. 
- MOŻEBNIA OBRADY. 

W berlińskiej radzie pań: 
stwa powtarza się zbytecznie 
w ostatnim czasie brak tak 
zwanego Qworum czyli liczby, 
niezbędnie potrzebnej do 
przedsiębrania obrad. Uspra.- 
wiedliwienia tego za nied- 
bywania obowiązków 
opiewają, że członkowie 
ci mają do załatwiania spra- 
wy, od których zależy ich 
dochód. Z tego powedu ma 
się wywięzywać agitacya za- 
wyznaczeniem pensyj człon- 
kom i zmuszenia ich w ten 
sposób do regularnego udzia- 
łu w obradach. Komitet rady 
państwa, badający obecnie 
sprawę rewizyi mięsa, posta: 
nowił rewizyą psów, przezna- 
czonych na rzeź w państwie 
niemieckiem dwukrotnie, tj. 
przed zabijaniem i po zabiciu. 
W niektórych okolicach Nie- 
miec odchodzi wiele psiny na 
materyał spożywczy. Zwyczaj 
ten musi się rozpowszechniać 
z okolic zamieszkałych przez 
Hakatystów. Bądź co bądź, 
musi być pewien związek 
między tym zwyczajem a Ha- 
katystami, gdyż jatki z psiną i 
Hakata równocześnie w Niem- 
czech powstały. 


SASKI MINISTER OŚWIATY WE 
WOJNIE Z PŁCIĄ ŻEŃSKĄ, 
Powodem wojny gorsety. ` 


Drzezno 4. maja Minister 
oświaty wydał w tych dniach 
rozporządzenie, które go na- 
bawiło nienawiści u całego 
rodu niewieściego w śród 
inteligencyi saskiej. Rozpo- 
rządzeniem w mowie będącem 
zakazał mianowicie p. mini- 
ster noszenie gorsetów wszel- 
kim uczennicom równie 
szkół publicznych jak i uni- 
wersytetów. Pobudką do te- 
go rozporządzenia była, rozu- 
mie się, troskliwość ministra 
o zdrowie uczennic i całego 
przyszłego pokolenia i opinia 
publiczna zgadza się w zu- 
pełności z jego zapatrywa- 
niem z wyjątkiem bezpośre- 
dnio interesownych z powodu, 
że gorsety teraz właśnie były 
w modzie. Zarównie więc 
mamy jak i córki protestują 
zawzięcie przeciw rozporzą- 
dzeniu. 


ROSYJSKI RZĄD PRZECIW 
STENGLOWI. 


PRZEGLĄD ARMII W CHINACH. 
Wedle depeszy z Odessy ZW 
do Londynu miał rząd rosyj- 
ski w przyjazny sposób za- 
protestować przeciw zamiano- 
waniu przez rząd niemiecki 
delegatem na konferencyą po- 
kojową do Hagi profesora 
wszechnicy monachijskiej, 
Dra Stengla, który wkrótce 
przed zamianowaniem go de- 
legatem napisał broszurę prze- 
ciw pokojowi, a na korzyść 
wojny. Po zamianowaniu go 
już członkiem rzeczonej kon- 
ferencyi wydał tenże drugą 
broszurę w tym samym guście 
dowodząc, iż zaprowadzenie 
wieczystego pokoju nie było- 
by żadną korzyścią dla oświa- 
ty. Zdaje się więc, iż rząd 
niemiecki umyślnie zamiano- 
wał delegatem do tej konfe- 
rencyi przeciwnika pokoju i 
gotów wrazie protestu Rosyi 
zamianować w miejsce Stengla 


— Kruppa. 


Według wiadomości z Van- 
couver, B. ©. zarządziła ce- 
sarzowa chińska przegląd woj- 
ska, mający się odbyć w czerw- 
cu. Około 2 miliony uzbro- 
jonych warkoczowych zbierze 
się ze wszystkich stron nie- 
bieskiego państwa w Pekingu. 
Panuje powszechny domysł, 
że równocześnie z tą paradą 
wojskową odbędzie się i pro- 
klamacya nowego cesarza. 
W obrębie niemieckiej po- 
siadłości w Kiau Czau zwer- 
bowano także do służby woj- 
skowej przeszło 100 chińczy- 
ków i utresowano ich na stopę 
europejską ku wielkiemu zado 
woleniu niemieckich instrukto 
rów. Według mniemania tych 
ostatnich nie pozostawia chiń. 
ski żołnierz nie do życzenia 
i nie da się zawstydzić euro- 
pejskiemu z pod tej samej 
komendy. 


Z 


Zarzuty prasowe i od- 
odpowiedź na nie 


PROFESORA LAUGHLIN. 


Profesor chicagoskiego uni- 
wersytetu, Wawrzyniec Lou- 
ghlin miał w niedzielę, 30 
kwietnia na walnem zgroma- 
dzeniu antyimperyalistów mo- 
wę, w której nazwał wojnę 
na Filipinach tyranią i rze- 
rznictwem. Z tego powodu 
krytykowała go chieagoska 
gazeta “News Herald” we 
wstępnym artykule, zarzuca- 
jąc mu nielojalność dla fla- 
gi, czyli sztandaru, pod któ- 
rym się ta wojna odbywa. 
Profesor Laughlin zaś dowo- 
dzi w odpowiedzi na ten za- 
rzut, iż jest on daleko lojal- 
niejszym dla tego sztandaru 
niż ci, którzy są skłonnymi 
do rozwijania go, jako sym: 
bolu podbojowego. Ciekawą 
tę odpowiedź uczonego ame- 
rykanina przytaczamy tu do- 
słownie. 

«|razes” użyty przezemnie 
w mowie, że standar na Fi- 
lipinach jest znamieniem ty- 
ranii i "rzeźnietwa” wywołał 
w całym kraju krytykę. U. 
żyłem wyrazu tyrania, ponie- 
waż tam użyto sztandaru nie- 
prawnie na to, aby pokryć 
wielkim 1 potężnym narodem 
nie amerykańską polityką za- 
borczą względem ujarzmienia 
niżej stojącej rasy wbrew jej 
woli. Powiedziałem “rze 
źnietwo” ponieważ masakro- 
wania krajowców operacyami 
zaczepno-wojennymi we woj- 
nie ujarzmiającej, żadnym in- 


nym wyrazem oznaczyć nie 


można. 

Ja nie zaczepiam tu bynaj- 
mniej sztandaru, mówi pr. 
Laughlin, lecz politykę, któ- 
rej skutkiem to jest, że nasz 
czecigodny sztandar jako zna- 
mię podboju i ujarzmienia 
na Filipinach powiewa. Je- 
stem więcej lojalnym dla te- 
tegoż sztandaru, gdy żądam 
aby takowego używano je- 
dynie za symbol wolności, 
aniżeli ci, którzyby go rza- 
dzi widzieli znamieniem pod- 
boju i rozszerzenia władzy 
zwierzchniczej. Dziwna rzecz, 
iż bezmyślna niecierpliwość 
takdalece może się 
posunąć, że nie rozróżnia 
mej lojalności dla sztandaru 
od mej lojalności dla takiej 
polityki, która hańbi sztandar. 
Proszę mię także rozumieć co 
do tego, iż w mem podziwie- 
niu dzielności oficerów, woj- 
ska i floty nikomu się wy- 
przódzić nie dam. 


ROZRUCHY STRAJKOWE W IDAHO. 

W miejscowości Wardner, 
Idaho, wybuchły 4 maja ro- 
zruchy spowodowane przez 
tamtejszych strajkujących 
górników, którzy posługiwali 
się dynamitem i musiano we- 
zwać pomocy wojska przeciw 
ich gospodarce dla ochrony 
mienia i życia. Za pojawie- 
niem się wojska szukali dy- 
namitniey bezpieczeństwa 
w ucieczce do sąsiedniego sta- 
nu Montany przez Góry Ska- 
liste, jednak z lichym sku- 
tkiem bo ujęto i aresztowano 
104. Co jednak najciekawszem 
jest w tej sprawie, to właśnie 
ta okoliczność, że pomiędzy 
aresztowanynri  zidentyfiko- 
wano kilku: pomceników sze- 
ryfa, których na ten urząd 
w najbliższyrh czasie zamia- 


Wiel. ks. J. Kasprzycki 


mianowany Prawincyałem Zmar- 
twychwstańców w Ameryce 
i proboszczem parafii św. 
Stanisława K. 


Wiel. ks. Siedlaczek 


mianowany proboszczem Św. Jana 
Kantego. 


W skutek śmierci nieodża- 
łowanej pamięci prowincysła 
00. Zmartwychwstańców 
w Chicago, ś. p. O. Win- 
centego Barzyńskiego, który 
równocześnie był proboszczem 
parafii św. Stanisława K., 
musiały nastąpić pewne zmia 
ny w parafiach polskich, po 
zostających pod zarządem OO 
Zmartwychwstańców, a prze 
dewszystkiem osierocona pa- 
rafia musiała otrzymać pro- 
boszcza, który zarazem byłby 
przełożonym i wkrótce z pe- 
wnością prowincyałem 
tejszych OO. 


wstańców. 


tu- 
Zmartwych. 


Stało się to wszystko prędzej 


prawie, aniżeli ktokolwiek 
się spodziewał. W ubiegłą 
już sobotę otrzymali z Rzy- 


mu OO. Zmartwychwstańcy 
wiadomość, że przełożonym, 
a tem samem i prowizory: 
cznym prowincyałem (formal- 
ne mianowanie prowincyałem 
zapewne nastąpi wkrótce) 
zamianowany Przew. O. Jan 
Kasprzycki, dotychczasowy 
proboszcz parafii świętego 
Jana Kantego. Uwiadomiony 
o tem Najprzew. ks. Arcybi- 
skup Feehan natychmiast 
z największą chęcią zatwier- 
dził nominacyą O. Kasprzy- 
ekiego na proboszcza parafii 
św. Stanisława K., i równo- 
cześnie zatwierdził także dal- 
sze nominacye, przez OO. 
Zmartwychwstańców jedno- 
zgodnie proponowane, a mia- 
nowicie Wiel.*O. Eugeniusza 
Siedlaczka, dotychczasowego 
proboszcza parafii św. Jacka 
w Avondale na proboszcza 
parafii św. Jana Kantego, zaś 
Wiel. O. Jana Anzelma Bab- 
skiego na proboszcza parafii 
św. Jacka w Avondale. Wczo- 
raj odczytano odnośne roz- 
porządzenia ks. Arcybiskupa 
w kościołach wszystkich 
trzech interesowanych parafij. 
W pogrążonej w smutku 
po świeżej stracie bolesnej 
parafii św. Stanisława Kostki, 
panuje powszechne zadowole- 
nie z tej nominacyi. gdyż 
Przew. O. Jan Kasprzycki 
umiał swoją dotychczasową 
działalnością w sąsiedniej 
parafii zjednać sobie powsze- 
chny szacunek i przywiązanie. 
Parafianie św. Stanisława K., 
chociaż nieutulni są w żalu 
po zmarłym proboszczu, przy: 
najmniej uspokojeni są co do 
dalszego losu swojej parafii, 
bo spoczął on w rękach męża, 
niezawodnie ze wszech miar 
godnego i już zasłużonego. 
W parafii św. Jana Kan- 
tego jak również w parafii 
św. Jacka w Avondale nieza- 
wodnie zapanował smutek, 
z powodu, że obie te parafie 
tracą proboszczów, którzy 
przez lata ubiegłe prawdzi- 
wymi ezułymi i kochającymi 
im byli ojecami: ale w obu 
parafiach pociechą jest, dla 


wszystkich, iż dawni ich prò | 


boszczowie tylko dla tegi 
zmuszeni są opuścić swe do- 


tychczasowe stanowisko, by 
zająć stanowisko ważniejsze 
i odpowiedniejsze, dla dobra 
ogółu koniecznie potrzebne, 
a nadto i 
otrzymują następców, godnych 
swoich poprzedników. Jak 
bowiem O. Siedlaczek swoją 
dotychczasową działalnością 
w szerokich kołach pomiędzy 
Polonią amerykańską zdobył 
sobie uznanie, taki O. Babski, 
niejako wychowany na pro- 
boszcza samodzielnego pod 
okiem Przew. O. Kasprzy- 
ekiego, złożył już dowody, że 
zdolny jest zawiadować po- 
myślnie parafią polską w A- 
meryce. 

Nowy  prowineyał tutej. 
szych _ Zmartwychwstańców, 
Przew. O. Jan Kasprzycki, 
jest stosunkowo młodym je- 
szcze człowiekiem. Urodził się 
we wsi Rozentalu przy Lu- 
bawie w Prusach Zachodnich, 
dnia 14 marca 1858 roku, a 
zatem liczy 41 lat wieku. 

Nauki pobierał najpierw 
we wiosce rodzinnej, a potem 
w Nowem Mieście i Chełmie. 
Dnia 26 września 1879 roku 
udał się do Rzymu, gdzie 
wstąpił do Zgromadzenia. 
Dnia 11 października 1879 
roku otrzymał bierzmowanie 
z rąk Arcybiskupa Lenti, a 
w 1886 roku ten sam Arcey- 
biskup udzielił mu. święceń 
kapłańskich. 

Pierwszą mszę świętą od- 
prawił na grobie św. Stani- 
sława Kostki. 

Od 15 listopada 1686 roku 
do 7. sierpnia 1887 r. prze- 
bywał w Krakowie i we Lwo- 
wie, poczem powrócił do 
Rzymu, gdzie 25. październi- 
ka 1888 roku mianowany 
był socyuszem w nowicyacie 
rzymskim. Dnia 21. listopada 
tegoż roku miauowano go 
promagistrem domu Ojców 
Zmartwychwstańców w Kra. 
kowie. 

W 1890 roku był powoła: 
ny do Chicago, dokąd przy: 
był 28. września tegoż roku. 

Dnia 10. maja 1892 roku 
obrany prokuratorem, 24. li- 
stopada 1893 proboszczem 
parafii św. Jana Kantego, a 
9. czerwca 1895 r. zamianował 
go Najprzew. jenerał Zgro: 
madzenia ks. Z. Smolikowski 
podprzełożonym Przew. ks. 
W Barzyńskiego. 


PLANY PRZECIWNIKÓW ROZSZE- 
RZANIA WŁADZY PANUJĄCEJ. 


Przeciwnicy polityki zabor. 
czej postanowili zaprotesto- 
wać za pomocą zorganizowa- 
nia potężnej ligi przeciw im- 
peryalistycznej, mającej po- 
wstać w ciągu lata i jesieni. 
W tym celu zarządzają pierw- 
wsze zgromadzenie się w cen- 
tralnej sali muzycznej w Chi- 
cago. Główną mowę ma mieć 
biskup Spalding z Peoria. 
Tematem jego będzie: *"Ce- 
sarstwo albo republika.” 

Oprócz tego wystąpią z mo- 
wami dwaj profesorowie u- 
niwersytetów chicagoskich, je- 
den świecki drugi duchowny i 
wiceprezydent municypalne 
Ligi głosujących. Te 
oswiadczył, że jego 4 
dzie bez tematu, 


_ 
sr 


ta okoliczność, że | 


O niestosownem sto- 
sowaniu 


KONSTYTUCYI POLSKIEJ DO TU- 
TEJSZYCH STOSUNKÓW. 


Wyczytawszy w jednej z ga- 
zet polskich zarzut, uczy- 
niony pewnemu prezesowi 
z powodu fałszywego tłuma- 
czenia konstytucyi z 3 maja 
1791 w przystosowaniu do 
tuteszych stosunków, a nastę- 
pnie usprawiedliwianie się 
z tegoż zarzutu prezesa obcho- 
dowego, przekonaliśmy się, 
iż zarzut był o wiele słuszniej. 
szy niż to wspomniane uspra- 
wiedliwianie. Najpierw bo- 
wiem twierdzi usprawiedli- 
wiający się prezes, że głównym 
celem konstytucyi było dąże- 
nie do oświaty i równoupra- 
wnienia. Powinniśmy zatem 
dążyć, mówi dalej rzeczony 
prezes obchodu, w myśl tej 
konstytucyi, aby nie było 
między nami klas uprzywile- 
jowanych. Czy to w tym 
kraju jeszcze niema równou- 
prawnienia? Czy konstytucya 
z 8 maja dawała taką równość 
w obliczu prawa, jak ją ma- 
my w Stanach Zjednoczonych ? 
Wszak konstytucya dawała 
zupełne równouprawnienie 
dopiero za pośrednictwem o- 
światy i zasługi jako drogi do 
szlachectwa, którego klejnot 
zatrzymała, podczasgdy w tym 
kraju nie potrzeba wyższej 
oświaty, bo już sama pełno. 
letność i uczciwość nadaje 
każdemu takie prawa, jakie 
tam miała szlachta. A dalej 
przyznaje sam usprawiedli- 
wiający się, iż mówił wyraźnie 
do zgromadzonych, że nie po- 
winniśmy nikogo prześlado- 
wać z powodu różnicy. wiary, 
a to w myśl konstytucyi, któ- 
ra pomimo, iż uznała religią 
katolicką za panującą, dopu- 
szczała do praw obywatelskich 
i innych wyznań obywateli. 
Czy usprawiedliwiający się 
polak na uczyniony mu zarzut 
rzeczywiście przypuszcza, iż 
wobec praw Stanów Zjedno- 
czonych dozwolone jest prze- 
śladować kogo z powodu wy- 
znania? Czy też może pomie- 
szał pojęcia i jest tego zda- 
nia, że prześladować kogo, a 
pogardzać nim, to wszystko 
jedno? Czy może jakieś pra- 
wo zakazać komu pogardzać 
drugim dla jego nikczemnego 
lub podłego charakteru? Czy 
tu pogardzał kiedy zresztą 
któryś polak drugim polakiem 
dla tego, że ten się urodził i 
uchował lutrem lub kalwini- 
stął Jeżeli zaś któryś z nich 
zostaje heretykiem i odstępuje 
od wiary swych ojców, czy 
można zakazać komu nim 
gardzić jako i on wzgardził 
wiarą, za którą jego naród 
krew przelewał i dla której 
w dziejach słynie? Czy wszyst- 
kie narody nie gardzą dziś 
takimi odstępcami? Czy po- 
lacy katolicy nie mają obo- 
wiązku unikać go, jeżeli on 
jest przez głowę kościoła ka- 
toliekiego z tegoż kościoła 
wyłączony? Jakaż tedy 
logikaw tej mowie pre- 
zesa, do której się sam ha 
piśmie przyznał? Czy to ta- 
kie ma byćwzywanie narodu 
do jednościł? Czy talk m” 
być nauka o korzystania "p 
laków z amerykańskiej wol- 
ności? Czy ona ma polegać na 
gemawianiu 7a targaniem 


i 1 col. 
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wychodzi w każdy Czwartek. 
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Wiec polski w Rix- 
dorfie pod Berlinem. 


Około 200 uczestników ze- 
brało się w niedzielę 16 b.m. 
po południu w Rixdorfie, a- 
by radzić nad sprawami wy- 
chowania dzieci naszych, pol- 
skiego nabożeństwa i o innych 
żywotnych kwestyach. 

Na przewodniczącego wie- 
cu uproszono posła pana Głę- 
bickiego, przybyłego umyślnie 
z domu, z Księstwa na tako: 
wy. 

Pierwszym mówcą był p. 
Hellwig, który wykazywał, iż 
wielu naszych rodaków przy- 
czynia się do wynarodowia- 
nia się, nie wychowując dzieci 
swych po polsku. W domach 
polskich, gdzie ojciec i ma- 
tka po polsku rozmawiają, 
wzrastają dzieci, nie umiejące 
po polsku. Wstydzićsię po- 
winni tacy rodzice i może 
kiedyś żałować tego będą. 
Mowca zachęcał, aby w do- 
mu tylko po polsku mówiono 
z dziećmi. 

W podobny sposób prze- 
mawiali pp. Frasunkiewicz, 
Grzelachowski, Pietrzak, Tom 
kiewicz i Słożyński, podając 
praktyczne wskazówki i rady, 
jak najlepiej uchronić można 
naszę dziatwę przed wynaro- 
dowieniem. 

Przy następnej sprawie, do- 
tyczącej polskiego nabożeń- 
stwa, wykazywał p. Frasun- 
kiewicz potrzebę takowego, 


= gdyż ogromna liczba rodaków, 


przybywszy na obczyznę, a 
nie słysząc słowa Bożego 
w zrozumiałym języku, obo- 
jętnieje dla wiary i przecho- 
dzi do partyi przewrotu. 

P. Wilhelmi jako członek 
komisyi, wysłanej przed ro- 
kiem w tej sprawie do ks. de- 


legata biskupiego Neubauera, 


| dorfie liczy Tow. zaledwie 


mniej 


oznajmia, że ks. delegat na 
owę prośbę odpowiedział od- 
mownić, ponieważ nie ma 
księży polskich. — A że 
na jesień ustanowiony ma być 
przy kościele w Rixdorfie 
nowy kapłan, przeto posta- 
nowili rodacy za wstawieniem 
się ks. proboszcza, wysłać 
prośbę do wyższej władzy du- 
chownej, ażeby przy usfano- 
wieniu nowego księdza u- 
względniła potrzeby Polaków 
i przysłała takiego księdza, 
który włada językiem pol- 
skim. 

Na wysłanie takie prośby 
zebrani się godzą, wykazując, 
jak wielką obojętność dla na. 


szej sprawy okazują rodacy 


nasi, stroniąc od tych kilku- 
nastu dobrze myślących, któ- 
rzy poświęcają i czas i pie- 
niądze, pracując bez wytchnie;, 
nia w towarzystwach i przy 
kążdej sposobności, dla dobra 
ogółu. 

= Na 3,000 Polaków w Rix- 


kilkunastu członków; przynaj- 
jeszcze raz tylu jednak 


wy naszej. 

Dalszych rozpraw musiano 
zaniechać, ponieważ gospo- 
darz oświadczył naraz, że o 
godzinie 4tej sala wypróżnio- 
ną być musi, podczas gdy 
pierwotnie do pół do 5. przy- 
rzeczoną była. i 

P. poseł Głębocki, ubole- 
wając nad tem, że tak piękne 
zebranie w ten sposób się roz- 
pędza, zachcęcał w gorących 
słowach do usilnej pracy w o- 
bronie naszej narodowości. 
Polacy ciężko walczyć reuszą 
o swoj drogi język polski. 
Nie wolno uczyć po polsku tak 
tu jak i w Poznaniu, w Toru- 
niu i Gdańsku; wszędzie kary i 
prześladowanie. Lecz nie może 
nam nikt zabronić uczyć dzie- 
ci naszych w domu, z czego 
jak najpilniej korzystajmy. 

Starajmy się zaszczepić 
w dzieciach miłość i przywią- 
zanie do tak znękanej naszej 
narodowości. 

Szan. poseł zakończył ze- 
branie, wyrażając nadzieję, 
że rodacy wszyscy tak w kra: 
ju jak na obczyznie, choć 
wśród tak trudnych warun- 
ków, pracować będą usilnie 
nad zachowaniem narodowości 
naszej. 

Na cześć posła Głębockiego 
wykrzyknięto trzykrotnie 
«Niech żyje!” 


Bytomski “Katolik” 


o odpowiedzi ministra Bossego na pe- 
tycyą duchowieństwa górno- 
szląskiego. 

My ze swej strony nie ma- 
my wiele do dorzucenia, boś- 
my omawiali petycyą i żąda- 
ną w niej zmianę systemu 
szkolnego. Pan minister po- 
wiada w swej odpowiedzi, że 
obecne przepisy 
szkolne istnieją 27 lat, i 
przekonał się, że do zmiany 
ich nie ma powodu, choć ca- 


łe duchowieństwo górnoszlą. 
skie petycyą wysłało i przez 
to uznał, że zachodzi nawet 
nagląca potrzeba zmiany me- 
tody szkolnej. S. E. X. Kar- 
dynał Kopp popierał i po 
chwalał też petycyą. Posło- 
wie w sejmie podczas obrad 
nad szkołą ludową tłómaczy- 
li gruntownie i  dosadnio 
w swych mowach, że nauka 
religii, udzielana dzieciom 
w obcym języku, nie odnosi 
pożądanych rezultatów, bo nie 
może wnikać do serca i rozumu 
dzieci. Zwracali uwagę na złe 
skutki, następstwa obecnej 
metody szkolnej, przedstawia- 
li całą sprawę jasno, przeko- 
nywująco, z potrzebnem zro- 
zumieniem rzeczy, ale to wszy- 
stko p. ministrowi nie prze- 
szkadza wcale, że wyrokuje, 
iż rezultaty w nauce religi 
są zadawalniające. 

Odpowiedź p. ministra na 
petycyą księży górnoszłąskich 
jest jednym dowodem więcej, 
że system pruski nię myśli 
zmienić swej polityki wzglę- 
dem ludności polskiej. Od- 
powiedź p. ministra jest tak 
jasna, nie pozostawia 
żadnych wątpliwości eo do 
tego, czego lud polski ma się 
po systemie pruskim spodzie. 
wać w przyszłości. Hakaty- 
ści będą tej odpowiedzi mi- 
nistra oświaty na wszystkie 
tony wtórowali 1 przyklaski- 
wali. Heca na Polaków ożywi 
się w prasie niemieckiej, wro- 
go dla ludu polskiego uspo- 
sobionej. 

Z całej odpowiedzi p. mi- 
nistra pragniemy na razie 
wystąpić przeciwko jednemu 
ciężkiemu zarzutowi i z całą 
stanowczością go odeprzeć. 
inister jak zwykle, tak 
nów prawił o agita- 

jej, wrogiej niem- 
stwu pruskiemh. 


że 
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WET z tej masy dla spra-|kiem ministrowie winni się 


trzymać podstawy prawnej, 


Konsekracya. 


gdy tłómaczą swą politykę| NAJPRZEW. X. BISKUPA MC 


względem 
stronnictw politycznych, 
więc i względem Polaków ja- 
ko obywateli państwa pruskie- 
go. Pan minister w swej od- 
powiedzi przedstawiał woj- 
nę zżywiołem niemieckim, jak 
gdyby istotnie polacy zagra- 
żali całości państw a pruskiego. 
Bo jakżeż inaczej rozumieć i 
tłówaczyć sobie zarzut o a- 
gitacyi polskiej, która ma 
być wrogą państwu 
pruskiemu. Gdzież na to do- 
wody? Od ministra wa lu- 
dność polska prawo żądać, że- 
by takie orzeczenie, publi- 
cznie wypowiedziane, było 
przynajmniej czemś uzasa- 
dnione, żeby były dowody na 
to. 

Nie wiedzieć już który raz 
tłóÓmaczymy, że na Górnym 
Szląsku nie było.i nie ma a- 
gitacyi niedozwolonej, która- 
by się sprzeciwiała prawu i 
konstytucyi, Jeżeli +udność 
polska pracuje nad utrzyma- 


poszczególnych 
a 


niem, zachowaniem, wzmo-| 
enieniemi ubezpieczeniem swe- | 


GAVICK. 

W poniedziałek 1-go maja 
odbyła się w katedrze Najśw. 
Inxćnia Jezus o godzinie 10. 
rano wspaniała ceremonia 
konsekracyi Najprzew. ks. 
Biskupa A. J. Me Gaviek, 
niedawno mianowanego 
w Rzymie sufraganem Naj- 
przewielebniejszego księdza 
Arcybiskupa  chicagoskiego 
Feehana, o czem donosiliśmy 
w swoim czasie. 

Ceremonia odbyła się z nad- 
zwyczajną uroczystością 1 
mnóstwo duchowieństwa ka- 
tolickiego z różnych stron 
Stanów Zjednoczonych brało 
w niej udział. K onsekratorem 
był Najprzew. ks. Arcybiskup 
Feehan i on też odprawił so- 
lennie, pontyfikalną mszę św. 
Asystentami byli Najprzew. 
ks. E. Dunne D. D., Biskup 
z Dallas, Tex., i Najprzew. 
ks. Maurice F. Burke D. D., 
Biskup ze St. Joseph, Mo. 
Asystentem był ks. M. J. 


Fitzsimmons, proboszcz kate- 


go bytu, jestestwa polskiego, |dry- 


to pracuje w granicach pra- 
wnych, konstytucyą 
dozwolonych, a do tego ma 
nietylko prawo, ale obowią- 
zek. I czem jest ta wielka, 
straszna, niebezpieczna i wro- 
ya państwu pruskiemu agi- 
tacya polska? Otóż treścią tej 
agitacyi jest zachowanie i pie- 
lęgnowanie języka ojczystego 
w nas i dzieciach naszych. 


Przecież ministrowie sami po- 
dają, że nie mają nie prze- 
ciwko temu, jeżeli Polacy pie- 
lęgnują swój język ojczysty, 
Przyznajemy, że taka agita- 
cya jest. i to nietylko u nas 
na Górnym Szląsku, ale wszę- 
dzie, gdzie tylko dusza pol- 
ską żyje. Ale taka agitacya 
jest dozwolona i nie sprzeci- 
wia się w niczem obowiązkom, 
jakie obywatele państwa 
pruskiego względem tego pań- 
stwa spełniać winni. Ta- 
kim agitatorem polskim jest 
każdy dom polski, każda ro- 
dzina polska, która mówi po 
polsku; taką agitatorką jest 
każda matka Polka, która 
modli się z dziećmi swymi po 
polsku i odmawia z nimi 
pacierz w ojczystym języku. 

A celem tej agitacyi cóż 
jest? Otóż utrzymanie tego, co 
Bóg postanowił, utrzymanie 
postanowień Bożych, zacho- 
wanie bytu i jestestwa pol- 
skiego w ludzie polskim. To 
przecież podług konstytucyi 
pruskiej nie może być zbro. 
duią polityczną, bo konsty- 
tucya na to pozwala. Taką 
agitacyą można bardzo dobrze 
pogodzić z obowiązkami, ja- 
kie mamy względem państwa. 
Jako obywatele państwa pru- 
skiego oddajemy państwu, co 
się mu należy; jako Polacy 
pracujemy nad tem, żeby po 
zostać tem, czem nas P. Bóg 
stworzył. [oć to chyba jasne 
i proste jak kij. 

Wolno ministrom pruskim 
występować z tak ciężkimi 
i nieuzasadnionymy zarzuta- 
mi przeciwko ludności pol. 
skiej. Nie mamy sposobu, 
żeby temu zapobiec, nie lek- 
ceważymy sobie też bynaj- 
mniej takich powag i potęg, 
jak ministrowie pruscy. Ale 
szukać będziemy i musimy 
sposobów, żebyśmy i przy tej 
zawierusze politycznej, która 
dmie nam w twarz, żyć i o- 
stać się mogli jako katolicy, 
Polacy i jako tacy trzymać 
się skarbów wiary św. i ję- 
zyka ojczystego, bez względu 
na to, czy się pp. ministrom 
podobać będzie, czy nie. Przy- 
szłość nasza nie zależy na- 
wet;od takich potęg i pówag, 


jak ministrowie pruscy, ale 


d Boga 1 od naz samych. 


Honorowymi  dyakonami 
byłi Przew. ksiądz D. M. J. 
Dowling, wikary generalny 
archidyecezyi i ks. P. M. O” 
Neill z Mc Henry, Illinois, 
gdzie był pierwszym probo- 
szczem ks. Me Gavick. 

Dyakonami przy mszy św. 
byli ks. J. M. Scaulan z ka 
tedry, subdyakonem ks. J. 
E. Me Gavick ze szpitala św. 
Elżbiety, brat nowomianowa- 
nego Biskupa. Mistrzem ce- 
remonii był ks. P. J. Muldon, 
proboszcz kościoła św, Karo- 
la, a asystentem mistrza ce- 
remonii ks. F. J. Barry z ka- 
tedry. 

Kapelanami ks. Biskupa 
Burke ze St. Joseph, Mo,, 
byli ks. P. D. Gill, proboszez 
kościoła Góry Karmelu i ks. 
P. Fisher, proboszcz kościoła 
św. Antoniego. 

Kapelanami ks. Biskupa 
Dunne z Dallas, Texas, byli 
ks. E. A. Kelly, probooszez 
kościoła św. Cecylii i ks. F. 
S. Henneberry, proboszcz ko- 
ścioła św. Piusa. 

Kapelanami ks. Biskupa 
elekta Me Gavicka byli ks. 
Thomas J. Whalen z kościoła 
Wszystkich świętych i ks. D. 
H. Riordan z kościoła św. 
Jana. 

Kapelanami ks. Biskupa 
Spaldiaga z Peorii, ks. D. J. 
Riordan, proboszcz kościoła 
św. Elźbiety i ks. J. ©. Gil- 
lan, proboszcz kościoła Wszy- 
stkich świętych. 

Crucyferem był ks. P. C. 
Conway, z kościoła Najśw. 
Maryi Panny. 

Urząd notaryusza pełnił 
Przewielebny ksiądz M. J. 
Marsille, C. S. V. prezydent 
kolegium św. Wiatora. 

Kazanie stosowne do uro- 
czystości wygłosił Najprzew. 
ks. Biskup Spalding z Peorii, 
Ilinois. 

Po ceremonii odbył się 
bankiet dla duchowieństwa i 
wybitnych gości w sali ka- 
tedralnej. 


W sprawie przechowywania chorągwi 
w kościołach 


wydał X. Kardynał Parocchi, 
wikary generalny, czyli za- 
stępea Ojca św. w dyecezyi 
rzymskiej, na dniu 29go mar- 
ca b.r. następujące rozporzą- 
dzenie: 

“Co się tyczy dzisiejszej 
sprzeczki odnośnie do wno- 
szenia chorągwi do kościo- 
łów, przypominamy XX. pro- 
boszczom odnośną odpowiedź 
wydaną przez odnośną kon- 
gregacyą św. Officum na 
dniu_31 sierpnia 1887, która 
brzmi, jak taszępuje: 

"Nie można pa wnosić do 


POTY 


kościoła chyba, żeby to były 
chorągwie bractw kościelnych, 
lub poświęcone. Polecamy 
akuratne przestrzeganie tego 
przepisu św. kongregacyj, a- 
by osiągnąć jednomyślność 
w praktyce, która jest nie- 
zbędnie potrzebna, żeby uni- 
knąć zgubnych następstw”. 
Tak więc widzimy z tego 
przepisu Kościoła, że cho- 
rągwie.jedynie bractw kościel- 
nych i inne poświęcone przez 
władzę duchowną mają wol. 
ny wstęp do kościołów; nie- 
poświęcone zaś w żaden spo- 
sób nie mogą być wpuszczo- 
ne do kościoła. Oby ten prze- 
pis kościelny zapamiętały so- 
bie wszelkie związki, a z pe- 
wnością nie potrzebowały by 
wchodzić w zatarg z pro- 
boszezami kościołów. 


OFIARA DOBRYCH CHĘCI. 

Były proboszez wojskowy 
z czasów francuskiej wojny, 
niejaki Faulhaber w Schwae- 
bish Hall założył fabrykę 
wyrobow żelaznych i wielką 
księgarnię w zamiarze speł- 
niania swego posłannietwa ba 
drodze przemysłowej w spo- 
sób całkiem bezinteresowny. 
Pomimo jednak zdolności or- 
ganizacyjnych nie sprostał 
duchowny właściciel żelazne- 
go krzyża zasług przedsię- 
biorstwom na wielki rozmiar 
i popadł obecnie w konkurs, 
przez który stracił całe swe 
mienie. Oprócz zwykłych 
strat uboższych ludzi ponoszą 
je niekiedy i przyjaciele 
ludzkości.  Bezinteresowność 
nie zawsze w interesie może: 
bna, a chcąc ją utrzymać trze- 
ba długoletniej praktyki i 
styczności częstej ze zbyt in- 
teresownymi, aby nie ponieść 
klęski. 


NOWE DOMY BOŻE. 

W niedzielę, 30. kwietnia 
poświęcił J. E. ks. Arcybi- 
skup dobudowany dom do 
istniejącego już w Racine 
domu macierzyńskiego Siostr 
Dominikanek. 

Polska parafia serca Jezu- 
sowego w Two Rivers wydała 
już kontrakt na budowę no- 
wego kościoła, a równocześne 
przyjął już J. E. ks. Biskup 
Messmer i plan na nowy ko- 
ściół w parafii świętego Jana 
w Seymour. We wtorek, 9. 
maja poświęci J. E. ks. Arcy- 
biskup milwaucki nowy bu- 
dynek szkolny w parafii św. 
Anny w miejscowości tegoż 
imienia i przedsięweźmie za- 
razem udzielania tam św. 
Sakramentu bierzmowania. 


DEFINICYE. 


Trustowy piernik. 


Jedna z tutejszokrajowych 
gazet niemieckich podaje na- 
stępujący żart, dotyczący mno- 
żenia się z każdym dniem 
trustów, owładających wszyst- 
kie artykuły spożywcze, 
w następujący sposób. 

Jeżeliby kiedyś iudzie po- 
mieszali na jednej wielkiej 
brytwannie trust mączny, 
mleczny i jajowy, położyli 
owe naczynie na węglach, to 
staniałyby doraźnie pierniki. 


Wyspa w życiu codziennem. 

Wyspa na morzu życia spo- 
łecznego jest to kraj, otoczo- 
ny ze szystkich stron kłopo- 
tami wszelkiego rodzaju. 


Przyczyny wojen. 

Jakkolwiek każda wojna 
ma swoję oddzielną przyczynę, 
to jednak dadzą się wszystkie 
te przyczyny wszystkich wo- 
jen zredukować do jednego- 
wspólnego mianownika w na- 
zwie "przyczyna wojny” w o- 
gólności. Przyczyną bowiem 
każdej wojny jest zastępowa- 


nie rozumu wolą, a raczej 
uporem. 

Wobec tego więc wnosi 
się przysłowie: “Na upór 


lekarstwa nie ma”, gdyż jest 
niem wojna. 


Ksiażki do nabożeństwa i różańce. 


sprowadzający 


PRZYBORY KOŚCIELNE. 


Swiece 


Najodpowiedniedniejsze prezenta dla 


PRZYSTĘPUJĄCYCH DO 


PIERWSZEJ KOMUNII ŚW 


Mamy do sprzedania w największej ilo- 
ści gatunków i cen. 
do nabożeństwach drukuje się imiona 
nabywców bez osobnej płacy. 


Na książkach 


Wieńce i bukiety 


na muślinie białe róże i zielone liście. 


do pierwszej komunii św. 
z ozdobami i gładkie. 


Bilety do komunii św. i bierzmowania. 


Stalorytowa lub litografowane po an- 


gielsku, niemiecku i polsku. 
i wyrabiający 
STATUY, SZATY, STA. 


CYE DROGI KRZYŻOWEJ, itd. 


Sztandary bractw, odznaki i regalia wyrabia się na obstalunek za ż 


krotk: n: 


awiaclomieniem. 


M. H. WILTZIUS 6 CO., 429 E. Water ul 


Wielki wybó 


r 


sprzętów domowych znajdziecie w na- 
szym składzie po cenach najumiarko- 
wańszych, a mianowicie: 


15 gatuaków szaf na suknie 


125 deseni karpetu po cenie 
od 18c za yd. do $1.50. 


40 gatunków żelaznych łó- 

żek od $1.50 do 18.00 sztuka 

Tō garniturów mebli po ce- 
nie od 89.75 do $60.00 
za cały garnitur. 

60 gatunków wózków po 
cenie od $3.25 do $30.00 


po cenie od $5.75 do $25.00 


125 gatunków kolebaczów po cenie od 75e do $3.00. 


A nadto mnóstwo innych 


R. FLEC 


mebli, karpetów i łóżek. 


MEBLE, KARPETY, 
9 POŚCIEL, KUFRY. 


849—851 Kinnickinnick Ave. i 93 ul. Becher. 


ra 


BIERZMOWANIE W DYECEZYI 
GREEN BAY 


Na miesiąc maj wyznaczył 
J. E. ks. Biskup Messmer 
w swej dyecezyi następujące 
dnie do, wizytacyi i bierzmo- 
wania w różnych parafiach: 
7. maja w Green Bay; 8. 
w New Franken; 9. w Glen- 
more; 11. w Domu Sierot 
w- Green Bay; 14. w Berlinie 
w dwóch parafiach, mianowi- 
cie w parafii św. Stanisława 
i w parafii św. Michała; 16. 
maja w Poygan; 17. w Omro; 
18. w Buchaman; 19. w Little 
Chute; 28. w Antigo— w kọ- 
ściele św. Jana i w misyi 
Neva; 29. w Marion; 30-go 
w Leopolis; 31. we Waukea- 
gon. 


— Kupujcie szczotki i mieszane 
farby w składzie Herrenbruck'a nar. 
lszej i Lincoln av. 


WIELKI SKŁAD 

książek do nabożeństwa i wszel- 
kich innych przyborów kościelnych, 
a osobliwie książki do pierwszej Ko- 
munii Św. w białej kościanej opra- 
wie z napisem naokładce, (Pamiątka 
pierwszej Komunii św.), po jak naj- 
niższej cenie. Także Żywoty św. Pań- 
skich, zawierających 8 ślicznych o- 
brazów kolorowych i przeszło 300 
drzewożytów, aprobowanei polecone 
przez 20 Przew. księży Kościoła św. 


można nabyć za $3.00 u naszego ro- | — 


daka 
FR. KACZMAREK, 
668 Noble st., Chicago, 1II, 
Proszę pisać o jukąkolwiek ksią- 
żkę do nabożeństwa, a takową na- 
tychmiast przyślemy. 
— Herrenbruck ma najlepsze na- 
czynia granitowe, blaszane i miedzia- 
ne. Nar. lszej i Lincoln av. 


— Teraz jest właśnie czas 
aby kupić wiosenne ubranie, 
kapelusze, spodnią bieliznę, 
kołnierzyki, krawatki, itd.; 
jeżeli takowe potrzebujecie 
idźcie do naszego rodaka Fr. 
Melin, 454 ul. Mitchell. 


BRACIA GAWIN, 


709-711 Windlake Ave. 
Mają na składzie wszelkie 
porządki ciesielskie, drzwi, o- 
kna, okienniee, ryny, szczotki, 
mieszane farby, naczynia gra- 
nitowe i wielki zapas pieców 
gazalinowych. 


E. Brielmaier & Sons, 


ARCHITEKCI 
I NADZORCY. 


Wykcnują plany na kościoły, szkoły 
i klasztory. 


Biuro i pomieszkanie: 
Róg 2-ej i ul. Sherman, Milwankee, 


Fabrykanci mebli kościelnych, oł- 
tarzy, ambon, i t. d. 


NAJLEPSZE WINA 


na składzie u 


Jakoba Best, 


457-459 East Water. 


Szczególnie poleca się na- 
dzwyczaj dobre importowane 
wino po bardzo umiarkowa: 
nej cenie pod nazwą 


«HAHNHEIMER KNOPF”. 


CHICAGO & NORTHWESTERN. RAILWAY 
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ANTEK SIEROTA. 


(Jedna z ofiar w r. 1868 ) 
(Dokończenie. ) 

Po niejakim czasie zatur- 
kotało przed chałupą i weszły 
dwie kobiety i kilku mężczyzn 
Kobiety zajęły się uprząta- 
niem izby, jedna z nich za- 
miatała, druga suty ogień 
rozpaliła, a ja siedziałem sku- 
lony na przypiecku i spoglą- 
dałem na nie z wdzięcznością. 

Nie ruszyłem się z miejsca 
isam nie wiem, o czem my 
ślałem. Ale skoczyłem na 
równe nogi, kiedy spostrze- 
głem, że trumnę wnoszą dla 
mego tatusia. Trumna była 
zbita z czterech niecheblowa- 
nych desek. Z całych sił 
krzyknąłem wtedy, aby mi 
nie zabierali ojca! W zrusze- 
nie snać było silne, gwałto- 
wne, bo padłem jak nieżywy 
na ziemię i nic nie wiedziałem, 
co się ze mną dzieje. 

Przyszedłem wreszcie do 
przytomności i poznałem, żem 
znowu był we dworze. Jak 


—mi-później mówiono, leżałem 


przez cztery tygodnie w.okro- 
pnej gorączce bez żadnej 
przytomności. Pogrzeb ojca 
dawno się już odbył, ale jak 
i kiedy, nic o tem nie wiem. 
Jak tylko dobrze wyzdro- 
 wiałem, pobiegłem na mogiłę 
/_ drogiego tatusia. Zawodziłem 
na niej wiele i długo. Pła- 
kałem, modliłem się, a kiedy 
łzy oschły, jakaś nadzieja 
wstąpiła w me serce i posta- 
nowiłem zająć się szczerą 
pracą. 
Wróciłem do dworu z tą 
myślą, aby mi dali służbę, 
albo dobrą radę, co mam ze 
sobą począć dadal. Zobaczy: 
wszy tę panią, co to była 
w naszej chałupie, skłoniłem 
się do nóg i prosiłem, aby 
się za mną wstawiła do dzie- 
dziea. Cieszyło ją to bardzo, 
że sam przyszedłem z tą pro- 
śbą do niej, wzięła mnie za 
rękę i zaprowadziła do pana. 
Pan miał surową minę i wzrok 
tak przenikliwy, że gdy spoj: 
rzał na człeka, to zdawało się, 
iż przejrzał go na wylot i 
wiedział już z kim ma do 
czynienia. Wysłuchał on cier- 
pliwie mej mowy, potem i 
słów swej żony, a gdy ona 
skończyła, rzekł do mnie: 
— No, dostaniesz służbę we 
dworze, ale nie myśl, aby ci 
wolno było bąki zbijać. Je- 
żeli się dobrze będziesz spra- 
wował, ja o tobie nie zapo- 
mnę; lecz jeśli się oddasz le- 
nistwu, wypędzę cięi słyszeć 
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nie zechcę o próżniaku. Nie 
masz ojca ani matki, jesteś 
jeszcze dzieckiem, powinieneś 
przeto pracą zasłużyć sobie 
na moje względy i łaski. 

Mówił ostro, a' 2 szczerze. 
Podobała mi się tka mowa, 
bo czułem jakoś, +2 człowiek 
mądry daje mi napomnienia 
ojcowskie. Nie odpowiedzia- 
wszy na tó ani słowa, uści- 
skałem mu nogi pokornie. 
Zaprowadzono mnie potem do 
kuchni — tam dano mi jeść. 
Mało co jednak jadłem, bo 
raziły mnie śmiechy tamtejszej 
służby. 

Początek we dworze nie 
był mi trudny; przekonano 
się, że jestem cichy, potulny 
i pracowity, a więc polubili 
mnie jakoś wszyscy. Pracy 
miałem co niemiara. Każdy 
kładł na mnie ciężar, a ja, 
biedny sierota dźwigać mu- 
siałem, choć często gorzka łza 
spłynęła. 

Jednak nie trwało to tak 
ciągle. Moja potulność zje- 
dnała mi przychyluość eko- 
noma. Często on zganił tych, 
co nadużywali mej cierpliwo- 
ści, a że był człowiek spra- 
wiedliwy, chwalił mnie często 
przed dziedzicem. 

Tak  pracając przez lat 
wiele, wyrosłem z potulnego 
chłopaka na dorosłego mę- 
żczyznę Dziedzie mnie lubił, 
ekonom chwalił, a pani, wi- 
dząc chęć moję do nauki, 
kupiła książkę jednę i drugą 
i uczyła mnie czytać jak pra- 
wdz wa opiekunka. 

We dworze był jeden czło- 
wiek, który ładnie umiał grać 
na skrzypcach. Za usługi 
moje nauczył mnie przebierać 
palcami, a przy gorących 


chęciach i cierpliwości, wkró- 
tce umiałem grać wcale nie 
najgorzej. W smutku więc 
siadywałem ma ustróniu i 
grałom _piosonki_ tklimo,— bo 
czułem, że to mi sprawia ulgę 
w cierpieniu. Jakaś miła bo- 
leść mnie ogarniała, kiedy 
przygrywałem smutrie, a bo- 
leść ta, choć dolegliwa, cho- 
ciaż łza gorąca w oku bły- 
snęła, była przecież dla mnie 
taką pociechą, jak niegdyś 
przychylne słowa tatusia. 

Inni we dworze granie to 
moje nazywali *"ladajakiem 
graniem”. Oni bowiem lubili 
śpiewki wesołe, skoczne, do, 
jakich ja wcale ochoty nie 
miałem. 

Jedyna dusza w calutkim 
dworze dzieliła uczucie wraz 
ze mną, dumała smutnie, kie- 
dym przygrywał i niekiedy 


| a 


KATOLIK. 


fartuszkiem łezkę otarła. Była 
to Marysia, córka ekonoma, 
dziewęgzka śliczna 1 składna, 
na której twarzy sama dobroć 


się malowała. Była ona mło: 


dą i bardzo ją kochali rodzi- 


ce, a ponieważ u ekonoma 


byłem we wielkich łaskach, 
więc mi nie wzbraniali na 
nię spoglądać i z nią rozma- 
wiać. 

Oj, kochałem ją też.... 
kochałem!.... boć też to było 
takie dobre dziewczę, takie 
ciche, potulne, a tak umieją- 
ce dzielić smutek bliźniego, 
jakby to była dorosła kobieta. 

I dziedziczka lubiła nas 
oboje bardzo. Kiedy wpadła 
w ciężką chorobę, siadywali: 
śmy z Marysią u niej przy 
łóżku, bo było jej przyjemnie, 
kiedyśmy jej usługiwali. 

Choroba ‘się przedłużała i 
wzmagała, aż pewnego razu, 
błogosławiąc nas, pożegnała 
pani tea świat na zawsze. 

Poczciwie ona myślała o 
mnie, zostawiła małą sumkę 
w testamencie, którą dziedzic 
miał mi wypłacić, jak się 
będę żenił. 

Na. pogrzeb zjechało się 
dużo ludzi z rozmaitych stron, 
nadjechał i panicz młody i 
dorodny, który dotąd bawił 
we Warszawie. 

Odbył się pogrzeb z prze- 
pychem — wieś cała wyległa, 
księży była moc ogromna 
światła, powozów co niemiara! 
Na mogile miał jeden ksiądz 
śliczną mowę — potem świa- 
tła pogasili, trumnę przysy- 
pali i wszyscy się rozeszli. 


Panicz pozostał we dworze, 
przyjeżdżali de niego bardzo 
często jacyś młodzi ludzie i 
na osobności ciągle załatwiali 
jakieś interesa, a musiało ich 
być siła, bo i w nocy przy- 
jeżdżali do niego. 

Pewnego razu zawołał mnie 
panicz -do siebie, patrzył mi 
długo w oczy i rzekł: 

— Słuchaj chłopcze, jesteś 
wierny, uczciwy, zatem ko- 
chać musisz tę ziemię, w któ- 
rej spoczywają zwłoki twego 
rodzica. My chcemy jej bro- 
nić i oddajemy nato majątki 
i nasze dobytki — ty nam 
będziesz użytęczny, ale przy- 
sięgnij na twego ojca, że co- 
kolwiek ujrzysz, zamilczyŁz o 
tem, choćby ci nawet śmier- 
cią grozili. 

Aż mi serce zadrgało z ra- 
dości — pochwyciłem panicza 
za rękę, ucałowałem za ten 
wielki zaszczyt i rzekłem: 

— Przysięgam na popioły 


mego tatusia, że wiernie wam 


służyć będę -— żądajcie ode-|wejrzeniem — w oczach się 


mnie życia, a chętnie je po- 
święcę dla tak świętej sprawy! 

Ucieszyła go widać ta od- 
powiedź, bo ścisnął mi rękę 
i wyrzekł: 

— Od jutra należysz już 
do nas. 

Uszczęśliwiony pobiegłem 
na grób mego ojca, tam szeze- 
rze prosiłem Boga, aby mnie 
uchował od bojaźni, aby mi 
dodał męstwa i siły. 

I wiodło mi się wcale nie 
najgorzej — a dziedzic wraz 
ze swym synem 
wał gorliwie, nie szezędząc 
pieniędzy i pracy. 

Ale powodzenie, jak wszyst- 
ko na świecie, skończyć się 
musi. Przyszła kolej i na 
Žli ludzie wszędzie się 
znajdują— znaleźli się i u nas 
tacy, którzy donieśli Moska- 
lom, że u mego pana jest 
biuro powstańców. Przyszli 
raz Moskali, otoczyli dwór i 
najściślejszą rewizyą odbyli. 

Na szczęście nie nie znale- 
źli we dworze, tylko przy 
mnie jakieś papiery, z który: 
mi właśnie miałem wychodzić. 
Po wielu szturchańcach od- 
prowadzili mnie wraz z dzie- 
dzicem do więzienia. Dowo- 
dów żadnych nie mieli, więc 
dziedzicowi nic uczynić nie 
Udali się do mnie, 
abym zeznał, czy dziedzie był 


praco: 


nas 


mogli. 


na czele spisku, ofiarowali 


mi wolność — a w przeciwnym 
razie szubienicę! Jednak Bóg 
dobry natchnął mnie siłą — 
wybrałem szubienieę, bo wie- 


łza zakręciła i ciężkie we- 
stchnienie z piersi uleciało. 

W tej chwili bębny zachu- 
czały, oprawca przystąpił nie 
upłynęło kilka minut, a bie- 
dny sierota oddał Bogu du- 
cha. 

Dziedzie został uwolniony. 

Do dnia dzisiejszego opo- 
wiadają sobie o Antku sie- 
rocie we dworze, a każdy 
kończąc opowiadanie mówi: 
Bóg pewnie mu 
w niebie stokrotnie nagrodził. 


FOTOGRAFI 


po połowie ceny. 


, Nie zaniedbujcie przybyć zawczasu, jeżeli chcecie mi 
moje trzydolarąwe fotografie za dolara i pół. 


N. L. STEIN, fotografista 
452 ul. Mitchell, nar. Zgiej Ave 
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“CELERY NERVYINE*. 


Najskuteczniejsze lekarstwo na 
wszelkie słabości nerwowe. Leezy 
paraliż, dyspepsyą, nauralgią, reuma- 
tyzm i wszelkie choroby żołądka, 
wątroby, nerek i czyści krew; do 
nabycia tylko w aptece 

S. TT MARLEWSKIEGO, 


nar. Lincoln i l-szej av. 


POWIEŚĆ z wieków śŚruun.h 
nadzwyczaj interesująca wyszia 
z druku starannie opracuna 1a 
językiem poprawnym i jesc do 
nabycia 


— Jeżeli chcecie budować lub re- 
perować dom, pamiętajcie, że Her- 


renbruck ma na składzse najlepsze 
drzwi, okna, okiennice, (moldings) 


w księgarni Wiltzius a. 


itd. po zadawalającej cenie. Nar. lej 


i Lincoln av. 


Jest to dziełko nieocenione dla czytel- 
ników wszelkiego wieku i rodzaju. 


CENA egzemplarza 25 centów. 


A $ Przy kupnie większej ilości đaje się rabat. 
zdrowia się polepszyło 4; 
West Broughton, Quebec, 1 Paźdź, 90. 
Zamówiony przezemnie „Father Koenig s Nerva 
Tonic" był dla pewnej panny, która tak cierpiała 
na rozprężenie nerwów, bezsenność i ogólne osła- 
bienie, iż atawała się ciężarem dla siehie i dla in- 
nych. Teraz ma się ona o wiele lepiej i cały jej 
stan zdrowia sią polepszył; stała się mniej ner 
wową, a Bilniejszą. Medycynę tę uważam za har- 
dzo dobrą Ks.P.Sarvi tv, kapłan katolicki. 
Freeport, IN., 26 Paźdź, "90. 
Użyłyśmy około 12 flaszek „Father Koenig'a 


DOPPELBRAEU 


działem. że tem uratuję mego ; 
pana, aznim wielu Polaków. 

Jutro się moje 
troski — na ŝercu nie czuję 
żadnego jeno wielką 
radość, że biedny sierota może 
się przyczynić do szczęścia 


skończą 


żalu, 


JEST NAJLEPSZE 


piwo 
W ŚWIECIE 


ZĘ Di 
SPRÓBUJCIE GO. = 


Nerve Tonic" przeciw nerwowości i w każdym po- 


szczególnym wypadku doznałyámy pożądanego 
akutkn, 
Z szacunkiem 


Siostry Dominikanki. 

B książkę wielkiej wagi 

DARO o chorobie nerwowej 

i butelkę na próbkę 

posyłamy na wasz adres. Biedni tak- 
że otrzymają lekarstwo darmo. 


Lekarstwo to przyrządził Ks. 


współbraci. 

Tak skończył swoję opo- 
wieść Antek sierota. Ksiądz 
zadumany ze łzą w oku wy- 
słuchał potem jego spowiedzi, 
dał mu rozgrzeszenie, zaopa- 
trzył Chlebem Żywota na 
drogę wieczności, pokrzepił 


Koenig z FortWayne, Ind; od r. 1876, 
a teraz sprzedawane jest pod nazwą: 
KOENIG MED. CO., Chicago, Ill. 

49 ulica N. Franklin. k 
Sprzedawane po aptekach za $1.00 
butelkę, a 6 za $5. 
Duża butelka $1.75, a 6 za $9. 
W Milwaukee u E. Krembs'a, :óg 
l-szej i Greenfield ave. 


wreszcie słowem Bożem na 
śmierć jutrzejszą. 

Na drugi dzień na placu 
zbudowali szubienicę dla bie- 
dnego Antka sieroty. Ludzi 
było wiele, wojska jeszzce 
więcej. Wtem zdala na wózku 
z księdzem ukazał się nasz 
sierota blady, ale z silnem 
postanowieniem. Kiedy wcho- 
dził na rusztowanie... spojrzał 
na prawo, gdzie się znajdo- 
wała jego Marysia, zanosząca 
się od płaczu. Pożegnał ją 


a takich farm mamy jeszcze kilka set na sprzedaż, w najlępszej SĄ 
części stanu Wisconsin, w pobliżu dobrych targów i w odle- $$ 
głości tylko kilku godzin jazdy koleją z Chicago i Milwaukee. 


2 loty w South Milwaukce. 


Mam dwa loty w South Mil- 
waukee przy katolickim kościele |4 
na sprzedaż lub w zamian za miej- 
scowe własności. Bliższych infor- 
macyj udzieli Fr. Witderskt, 1015 
Firt avenue. 


Farmerzy w naszych koloniach się kogacą i Wy się zboga- gĘ 
cicie jeżeli kupicie od nas farmy. " |R 
Sprzedajemy nasze grunta także na wypłaty na łatwe wa- ję 
runki tak, że nawet gdy nie mając bardzo wiele pieniędzy. mo- 
żecie od nas farmę kupić. woń S 
aT Wiosna a szczególniej miesiąc Marzec jest najlepszym oza-3f 
Kolektorem naszym jedynymi wy- sem do przyjechania na grunt. 
łącznym jest SZYMON PIOTROWSKI, 
u którego można prenumerować tak 
tygodnik Katolik jako i Źródło. 
Obecnie kolektuje w Milwankee. | 


Najlepiej można przyjechać do naszych kolonij wprost def : 
SOBIESKI, WIS., gdzie także mamy ofis gruntowy. Zanim je 
| dnak wyruszacie w drogę dajcie nam znać, że przyjeżdżacie. >, 


Po więcej szczegółowe informacye piszoie do: 


J. J. HOF LAND 60, Milwaukee 


Rozmaite przybory ogrodowe na 
składzie u Herrenbruck’a, nar. lszej 


i Lincoln. 


BOLES£AW. 


Czyli dalszy ciąg GENOWEFY. 


(Ciąg dalszy. ). 
W kościele grobu Pańskiego słyszeć się dał 


posępny spiew. “Boże zmiłuj 


cili go chrześcianie, którym  Saraceni zezwolili 
Posłyszawszy ten śpiew 
Turcy, pewni że kościół napełniony zwycięzcami, 
rozsypali się po domach, gdzie który skryć się po- 
Okcło dziesięciu tysięcy niewiernych schro- 
niło się do meczetu, wystawionego przez kalifa O- 


pozostać w Jeruzalem. 


trafił. 


się nad nami”! zanu- 


tureckiego. 


znaleźć Genowefę — Książe Gotfryd daleko od 
wszelakich okrucieństw, lecz nie mogąc wstrzymać 
szalonego zapędu rozhukanej dziczy, złożył zbroję, 
dokonawszy co należało rycerzowi chrześciańskiemu, 
przywlekł wełnianą suknię obszedł mury miasta, 
boso, otoczony pobożnie myślącymi, a potem udał 
Powieść moralna i bardzo wzruszająca, ze średniowiecznych czasów |Się bramą, wiodącą na górę oliwną, aby w kościele 
grobu pańskiego złożyć najwyższemu dzięki za po: 
moc w dokonaniu przedsięwziętego dzieła. 
się wieść o tem po mieście rozniosła, przestały mor- 
dy i grabieże, pielgrzymi wszyscy szli śladem wodza 
śpiewając dziękczynne pienia. Kapłani grobu Pań 
skiego wyszli z kościoła w ubiorach solennych na 
przyjęcie swoich wybawców z pod ciężkiego jarzma 
uroczyścia- -wuUZOUl 
pielgrzymom, a osobliwie Piotrowi z Amiens, żesię 
uiścił z postanowienia swojego. Weszli wszyscy do 
kościoła, który zabrzmiał wspaniałem pieniem: Te 


Podziękowali 


mara, na południowej stronie góry Morea; ale i tu| Deum laudamus. 


nie znaleźli schronienia, bo krzyżowcy weszli i tu, 
a uniesieni zemstą, tak morderczą rzeź prowadzili,|w ręce chrześcian 15 Lipca 1099 roku. Ażeby so- 
że aż brodzących w krwi oddech nieznośny z umie. |ble posiadanie onego trwale zapewnić, obrali prze- 
1ających przestrzegł, że czas ratować zdrowia wła- |dniejsi panowie jednogłośnie księcia Gotfryda z Lo- 
snego. Synagogę gdzie się zgromadzili wszyscy ży- 
dzi, spalono, ani jeden nie zdołał ujść ze życiem. 
Po rozwiązaniu armii saraceńskiej, tłukły się je- 
szcze tu i owdzie niezliczone jej niedobitki, za taki. 
mi śledzili krzyżowcy bez względu na wiek i płeć, 
w pień wycinając. Nie było kącika, któryby nie był 
zasłany trupem; w ulicach główniejszych leżały Kombo$cI i 
trapy, jakby składy drzewa; wszędzie jęk rannych, rządy, ale księciem jak wpród mianować się roz- 


W ten sposób dostało się miasto Jeruzalem 


taryngii królem Jerozolimskim dnia 22go. Lipca 
tegoż samego roku. Zabrzmiały przy grobie Pań: 
skim znowu dziękczynne głosy, ale Gotfryd nie dał 
się koronować, ani przyjął tytułu króla, twierdząc, 
że niewypada\w miejscu, gdzie król i Pan nieba i 
ziemi nosił cierujową koronę, zdobić się próżnym 
blaskiem znikomóości. 


wszędzie wzdychania umierających. — Z całej osa-| kazał i stróżem grobu św. 
dy, która wynosiła 70,000, nie pozostało nawet tylu 
Saracenów, żeby zdołali pogrzebać pobitych braci 
swoich, trzeba było użyć ubogich chrześcian. Sto- 


sy składano z trupów i palono, żeby zapobiedz za- 
razie; a ubodzy przegarniali pilnie pozostałe popio-|bawem doniesienie, że sułtan egipski, Mosta, sta 
nął pod Askalonem, z wielką armią ażeby wspie- 
W czasie kiedy w mieście nielitościwa rzeź pa-|rany przez flotę, zaopatrzoną w potrzeby =wojennę 
zał Sygfryd z Bolesławem przy grobie i żywność pod komendą zaprzysięgłego niebtzyja| 
jękując za łaskę szczęśliwego połącze- ciela chrześcian wezyra. 
Boga serdecznie, aby pozwolił | Jeruzalem. Na tę wi 


ły, ażali nie znajdą jakich drogich rzeczy. 


. Dowała, ` 


ROZDIAŁ XV. 


Zwycięstwo pod Askslonem, 
Radość, panująca w Jeruzaleta przerwało nie- 


eŚĆ AA 


Przyjął powierzone 


Afdal, napowrot, 
il się pielerzymi dą 


dnione. 


kred 1 Eustach 
sław; ciągnęło 


Gdy 


rabvaKu. 


Il 


nadeszły rozhu 


wadzili tylko 


jennym ruszać 


sobie 


(0) morze 


tym Sygfryd i 
łą nieprzyjacie 


złamali: 
nA oF- yal 


ZE. 


zainiasi ŚCI gać 


E D i 


modlitwy, błagając Boga, ażeby miejsca świętego i 
jego czcieielów nie podał w ręce niewiernych. Got- 
fryd i hrabie z Flandryi wyjechali na zwiady do 
Ramli, i przekonali się, że doniesienie jest uzasa- 
Wszyscy więc zdatni do broni powstali; 
z Jeruzalem wyszli pod dowództwem: hrabi z Nor- 
mandyi i Tuluzy; z Neapolis szedł ze swymi Tan- 


Joppe a Askalonem stanęło obozem. Tu starszyzna 
zobowiązała żołnierzy, ażeby na przypadek zniesie- 
nia armii tureckiej, nikt z nich nie pozwolił sobie 


Tuman kurzu tak wielki, że zdawał się za- 
ciemniającym słońce, okazał się z daleka, zwiastu- 
jąc nieprzyjaciela, przeto uformowano linie bojowe 
w celu odparcia onegoż. 


dów, trzody obozu egipskiego, którym na próżno 
usiłowali zastąpić konni pasterze. Była to walna 
pomoc dla chrześcian, a jeszcze korzystniejsza że 
od schwyconych pasterzy dowiedzieli się o położe 
niu i ilości nieprzyjaciela, który liczył 100,000 
jezdnych, 40,000 pieszych, gdy krzyżowcy wypro- 


Przecież ta przewyższająca siła nie osłabiła ducha. 
krzyżowców, owszem postanowili w porządku wo. 


cielowi. Najniebezpieczniejszem stanowiskiem, le- 
wem skrzydłem dowodził księże Gotfryd w przeko- 
naniu, że go nieprzyjaciel'chce oskrzydlić, prawego 
opartego dowództwo oddał hrabiemu 
z Tuluzy, w środku stanęli hrabia z Normandyi 
z Flandrów, tudzież Eustachiusz i Tankred, a 


się w otwartem polu natrzeć na niego, przety 
cił z podkomendnymi swymi przytomność, « 
krzyżowcy Śmiało i nagle napadli, wszystkie 
nieprzyjaciel przed żwawem nata 
pierzchnął i obóz na -tup zostawił. Na niesz 


się niepamiętna na niedawne przyrzecz 
rabując po obozie; gdy nieprzyjaciel nie Wi 
pierających nań, zwrócił się nagle, by udel 
rozbiegłych. Tu gdzie .Saraceni najnatarczywą 
napierali, stanął Gotfryd z rycerstwem swem nie: 
przełamanym murem, kroku nieustępującym.; strg: 
chleli spostrzegłszy, jak jednym zamachem ściął 
łeb wielbłądowi, tam znowu rozciął na pół „aż do 
siodła Turczyzna! — Ale cóż? siły ludzkie i m 
większe wyczerpią się wreszcie; pomocy konieczn 
potrzeba było. t . 

W tem więc krytycznem pNłożeniu, odezwal 
się Gotfryd do Tankreda: 


iusz, a przy nich Sygfryd i Bole- 
to wszystko pod Ibelim 1 między 


«Pomóżmy sobie prze: 
mysłem, a jak oni nam wczoraj pożyczyli niechcą- 
cy, tak my dziś oddajemy!” — Usłyszał to i zro- 
zumiał Bolesława odrzekłszy: “natychmiast wyko: 
nam”! —— spial konia ostrogą, pociągnył za: sobą 
Golego z kilkunastu swoimi, a tak cwałem podi? = 
za obóz gdzie wczorajsze stado bydła zachoważę 

było. Stanąwszy tam rozkazał biciem i kłuciem ~ 
rozjuszyć bydło, które rozjuszone ze zajadłościs pę- 
dziło naprzód, powstał tuman ogromnej kurza'ty, 
który spostrzegłszy zdala nieprzyjaciel sądził z 
świeże pędzi krzyżackie wojsko, zwątlał i począł 
ciekać. Książe widząc nadchodzącą czworenoż: 
armią, a uważając, że sprawia w nieprzyjacielu 
żądane wrażenie, rozkazał rozstąpić się swoim, 
dać wolne iafjea bydłu, po czem zł 

te : á 


Wszakże zamiast wojska 
kane stada koni, wołów, i wielbłą- 


- 


5,000 konnych i 15,000 pieszych. 


na drugi dzień przeciw nieprzyja- 


Bolesław. Dumny swą ogrom 
l sądził, że krzyżowcy nie o 


uchodzącego nieprzyjaciela, 


Senesowe liście na chorobę 


A 
m 
ki Wydawca Kuryerka 
 gwołm sobotnim  herety- 
kim sz vagale, zaciera ręce 
z radości, ze już — już ke. 
LA ratz pokonał, że się ten 
publicznie wyspowiadał etc. 
Fen szanowny  gazeciarz 
| -myli się jednak wtym wzglę- 
złe, gdyż sprawa z ks. Grutzą 
mialękó jeszcze od końca. Ks. 
© Grutza wprawdzie objaśnił 
czytelników “Katolika” o nie- 
których zarzutach, uczynio: 
nych mu przez M. Kruszkę, 
_ gle żeby on się wyrzekł walki 
z heretykami, ani mu na myśl 
nie przyszło. 


Szanowni Czytelnicy! jak- 
żesz można skończyć walkę 
z takim człowiekiem, który 
przy każdej sposobności dąży 
do tego, aby lud nasz polski 
moralnie zatruwać i wiarę 
świętą zeń wyrugować! Ta 
herezya, że Pan Jezus spo- 
wiedzi nie ustanowił, że ją 
dopiero Ojcowie kościoła zro- 
bili Sakramentem i t.d., którą 
ten człowiek umieścił w swoim 
szpargale i której tak uparcie 
w kilku numerach swego 
Kuryerka bronił, czy to nie 
była na was Szanowni Czy- 
telnicy rozstawiona djabelska 
sieć, aby wam obrzydzić spo: 
wiedź i od niej was odpro 
wadzić? I my mamy milczeć 
na to, że on już chce milczeć? 
Wydawca Kuryera dał publi- 
czne zgorszenie, znieważając 
artykuł wiary Świętej — to 
też teraz publicznie obowią- 
zany jest odwołać to zgorsze- 
nie, jeżeli chce być katolikiem, 
„magie lui] czeć. 

Albo weźmy inny fakt. 
Wydawca Kuryera szachruje 
z "niezależnymi odpadka- 

i'. Niedawno wydrukował 
on korespondencyą odszcze- 
pieńca od kościoła katolickie- 
go, Hodura i niby to — jak on 
to mówi uniewinnia się, że 
to on niby się na to nie 
zgadza, eo tam ten Hodur 
pisze— ale swoim porządkiem 
nmieszeza ten jad owego księ- 
üza, wyklętegu kościoła 
Kagolich" :go, abyście się Szan. 
€©zywtnicy otruii. Czy tu nie 
widzieia Drodzy Bracia Po- 
„łacy katolicy wprost złej in- 


r 
da 


on te nie przyjmował ko- 

idencyi od niezależnych 
ze ieńców nawet w Mil. 
3 gie. umieszczał ich 


A H 


| Az to nie 


sk Na rafi, 
*y1ko oai 
kimá księdzy i abęszcze- 
sié goł. Czyż oh to ieda. 
wia publicznie ipodlę nie 
piterei wats Ákiego đu- 
 chowieństwa „Aiszpańskiego 
swoim szpírgale, za to, iż 
p się przecjyyko rządowi bro- 
-nili ? ży on tō nie napada! 
k jak tyg!) ys na księży, a potem |q 
się nimi zastawia i przybiera 
postać baranka i podchlebia 
"jm sie? Dla czegoż mu ci 
ksigża tak bardzo Śmierdzą? 
poż dla tego, że go nie jedni 
SK na cuglach, 
2 wi canle na rich. 


~ “Kuryera Polskiego”. 


peru sumienia nasze i chcą 


abyśmy, to robili co oni chcą? 


Czy ten człowiek rzeczywi- 
ście ze złości, czy z podłości 
coś podobnego ludziom bredzi? 
Czyż to religią katolicką księ- 
ża wymyślili? Czyż jej to 
Pan Jezus sam nie ustanowił? 
Czyż księża nie są na to, aby 
tej religii Chrystusowej uczyć 
ludzi! A ten pyszny pan 
gazeciarz śmie dzisiaj blużnić 
przeciwko Chrystusowi, że 
Jego religia nie potrzebna, bo 
się księża z nią ludziom na- 
rzucają. 


Czyż przeciwko takiemu 
bluźnieniu religii Chrystuso- 
wej może kto milczeć? 


Albo, Michał Kruszka zro- 
bił mię publicznie oszustem, 
złodziejem, bo pisze w 101 
numerze swojego Kuryerka, 
żem cichaczem miał wziąść 
dla siebie ornat ś.p. ks. Hor- 
baczewskiemu, który jakieś to- 
warzystwo miało kupić. Mi- 
chał Kruszka zaczyna już tę 
sprawę przekręcać w sobotnim 
numerze Kuryera, ale ta krę- 
tanina na nie wiele mu się 


przyda. Będziemy mu sięsta: |; 


rali gdzieindziej dowieść, że 
takie oszczerstwo nie bardzo 
smaczne skutki za sobą po- 
ciąga — jeżeli tego publicznie 
nie odwoła, jako umyślonego 
oszczerstwa, rzuconego przez 
niego na mnie publicznie. 
Szan. Czyt.! Czyż wobec 
takich rażących faktów może 
gazeta katolicka, jaką jest 
Katolik, milczeć? Nigdy! A 
więc nie koniec walki Kato- 
lika z heretykami, ale począ- 
tek wstępu. Na inne zarza- 


tencyi owego gazeciarza? Albo 


. | Potrafił jej żalom urągać. 


ach swoich (na Rad A 


ty Kuryerowskie absolutnie 
odpowiadać nie będę, bobym 
sobie za bardzo ubliżył, dyspu- 
towaniem z człowiekiem bez 
żadnych zasad, a który tylko 
błotem innych obrzucać po- 


trafi. 


Ks. W. Grużża. 


BALADA, JAKICH NIE wIELE. * 


E 


Przez J, Nepomucena Janowicza. 


Wieczorem w sobotę, 
Skończywszy robotę : 
Przybywa pan Michał do domu. 
Jak się przez dzień bawił 

F na czem: czas strawił 

Nie mówi nie o tem nikomu. 
Aż naraz od żony 


ą Sito pianu, oA zdi = 


A nagła adds, 
Jak gromem rażóny;-- 


„ | Dogadzając w biurze, Dh 

W romansy się bawi niegodne. 

Cokolwiek strwożony, 

Dla spokoju żony 

FW. czoło się uzbraja pogodne 

1 dowieść próbuje, 

Że nie romansuje, 

Że tylko mu trzeba typografistki. 

"Tu biedna kobieta, 

Tłomaczeń tych syta, 

Z powagą prawdziwej artystki, . 

Z wzrokiem weń utkwionym, 

Głosem podniesionym 

Straszne mu wyrzecze zaklęcie: 
Ty podłe stworzenie, 

Co na udręczenie 

Moje pracujesz zawzięcie! 

Jakież twe sumienie, 

Gdy na me zmartwienie 

W szatańskie się > chcesz wprzą 

gać? 
Michał niewzruszony 
Wśród narzekań żony 


Aż łzami zalana 
Pada na kolana 
go samotnym zostawić, 


«ALGiLik 


ME P=.—.. 


[liejscowe. 


Major Rose usuwa od 
żłobu politycznego 


STARYCH POLITYKIERÓW. 


Ze względu na liczne pe- 
tycye prywatne, wystosowane 
do majora o zamianowanie 
ponowne komisarzem parko- 
wym pana Wahl, odpowiada 
p. major sumarycznie odno- 
śnym petentom w następujący 
odmowny sposób. 

W przeciągu ubiegłego roku 
przekonałem się, że p. Wahl'a 
postępowanie było wśród ko- 
misyi parkowej samowolne i 
członkowie komisyi parkowej 
skarzyli się, że zarząd pana 
Wahl był nadzwyczaj rozrzu- 
tny, czemu jednakże zapobiec 
nie zdołali, bo wzmiankowa- 
ny komisarz nie dopuścił na 
to samowolą i przywłaszcza- 
niem sobie wyłączzęj władzy 
przy wydawaniu pieniędzy na 
parkowe ulepszenia, a zwła- 
śzcza Parku Nadbrzeżnego 
przy jeziorze. Udzieliły mi 
tej wiadomości osoby, obświa- 
domione dokładnie z faktami 
godne zaufania, że wykła- 
dał on publiczny grosz nie- 
rozważnie i na takie expery- 
menty, bez których byłoby 
się wcale obeszło, gdyby kom- 
petentny nadzorca” był robó- 
tami zawiadował. 


Z innej zaś strony twierdzą 
jego popleczniey, że poświę- 
cał on swe usługi osobiste 
swą uwagę i swe kierowni- 
ctwo robotom parkowym. Ja 
jednak przyszedłem do prze: 
konania z udzielonych mi 
informacyj, że byłoby to o- 
szezędnością dla miasta, gdyby 
się takowe było bez tych jego 
usług obchodziło, a natomiast 
fachowego ogrodnika z przy- 
zwoitą płacą do tego celu 
zamianowało. Liczą nawet 
za zasługę panu Wahl spo- 
rządzenie planów ulepszenia 
Parku Nadbrzeżnego, co także 
oparte na nieroezumieniu tej 
sprawy. Plany bowiem ule- 
pszenia parków, sporządzili 
Olmsted & Eliot z Bostonu, 
a miasto je odkupiło i zapła- 
ciło. Do wykonania zaś tych 
planów zamianowała władza 
parkowa zawodowego nadzor- 
cę, niejakiego Pettigrow, któ. 
ry jednak wkrótce zrezygno- 
wał, a rezygnacyą jego przy. 
pisać należy mieszaniu się p. 
Wahl w jego roboty, z któ- 
rych reszta komisarzy parko- 
wych była zadowolona. 


|(Zdradza się przez samę mimiką Nie jest to sprawa osobistej 


„(Że swojej naturze 


pzotekeyi ani polityki stron- 
niezejylaqz mego obowiązku 
urzędowego. Fatkolwiek mo- 
że więcej mam dla p:--Waąh]l 
jako obywatela szacunku ni 
on dla mnie jako dla publi- 
cznego urzędnika, to poczy- 
tuję sobie za obowiązek udzie- 
lenie niniejszego wyjaśnienia 
tym, których ta sprawa inte- 
resuje. Pan Wahl mógłby 
być sam idealną władzą par- 
kawą, gdyby się ta władza 
tylko z jednego członka skła- 
dała, gdyby miasto miało nie- 
ograniczone środki pieniężne 
na wydatki parkowe i gdyby 
się ćbywatele nie troszczyli o 
to, za co, lub na co wydano 
pieniądze. 

Dziękuję wszystkim oby- 
watelom interesującym się tą 
sprawą i piszącym w takowej 
do mnie, lecz ubolewam zara- 
zem, że się nie wywiadują o 
dotyczące donośne stosunki. 

Takiej mniej więcej treści 
list opublikowano ostatniej 


niedzieli w Heroldzie. 


—Kupujcie porządki ciesielski 


PUBLICZNE KORYTA DO NAPAWA- 
NIA «ONI. 


Koszta utrzymania tych na- 
pawalni zwierząt na publi- 
cznych miejscach  ponosiły 
dotąd fundujsze wardowe. 
Z tego powodu skasowały we 
wielu miejscach takowe nie- 
które oszczędne wardy dla 
wydatków 


swych funduszów, ponieważ 


oszczędzenia ze 


jedna taka napawalnia ko- 
sztuje rocznie 550 00. 

Aby więc zwierzęta pocią- 
gowe nie cierpiały na przy- 
szłość pragnienia z powodu 
tej oszczędności, wzięli ojco- 
wie miasta na zeszłotygodnio- 
wem posiedzeniu tę sprawę 
pod dojrzałą rozwagę i przy- 
jęli rezolucyą, mocą której 
płacone będą te koszta z o- 
gólnego funduszu miasta, a 
napawalnie ulokowane będą 
w nowych odległościach na 
wszystkich placach publi- 
cznych tak, iż dorożkarz ja- 
dący przez miasto będzie mógł 
równie w oszczędnej jak i 
w hojnej wardzie konia na- 
poić, lecz natomiast płacić 
będzie musiał rocznie $250.00 
zamiast, jak dotąd, $50.00 za 
Aue 


Chcesz zarobić 
niądze? 


JEŚLI TAK, TO ZAMIEŃ WŁASNOŚĆ 
NA GRUNTA I FARMY, 


W polskiej kolonii Criyitz 1 Ellis 
Junetion w powiecie Marinette, 
Wisconsin, w pobliżu dwóch 
dużych miast Marinette i 
Menomonee. 


pie- 


Jest to kolonia świeżo, bo dopiero 
od dwóch lat założona, a już się tam 
okupiło iosiedliło 65 polskich ro- 
dzin. Najlepszy grunti klimat dla 
rolniotwa jest po „Wiskonzynie. Do 
wodem tego już liczne Bwitsggą ko- 
lonie polskie — z. 

Okolica e B. dobra, ła- 
twość uzyskania wody i klimat zdro- 
wy, dobre targi, dużo roboty, miej- 
soa dla każdego. 

Grunta te są urodzajne, a wszyst- 
ko zboże i warzywa obfieie się ob- 
radza- Do miejsca tego dochodzą 
dwie koleje, którymi można wszyst- 
kie produkty rolnicze odsyłać. Nad- 
to, grunta te przerzyna sławna rze- 
ka Peshtigo, którą okoliczne młyny 
spławiają miliony sztnk drzewa bu- 
duleowego roeznie. 

Każdy kupujący grunta, dostanie 
zatrudnienie zimą i latem w młynie, 
płacę od $1.25 do $1.75 dziennie, 
jeżeli będzie chciał pracować. Grun- 
ta zamieniamy z powodu ciężkich 
czasów na własność miejską z dłu: 
gami ibez długów. Ziemia ta ko- 
sztuje na zamianę lub za gotówkę 
po $10 akier. 

Kupującemu dajemy kredyt na 
wypłatę po 6 ed sta, bu- 
dujemy dom, stajnie, stodołę i chle- 
wy; zaopatrujemy , w konie i krowy, 
słowem w cały inwentarz, oraz we 
wszelkie przybory rolnicze itd. 

Nowy kościół t szkołę bez długu 
za 6000.00 dolarów pobudowano 
kosztem  kempanii, a „zatem wszel- 
kie potrzeby duchowne zaspokojone. 

Jeżeli masz zamiar założenia so- 
bie gospodarstwa w żyznej okolicy 
między dobrem sąsiedztwem w pol- 
skiej osadzie, ze szkołami i kościo- 
łem, gdzie farmer jest zajęty całe 
ate swoją rolą, a „zimą, sprzedaje 
Fzewa, lub ma zajęcie w rozlicznych 
młynach, to przyjeżdżaj tu do Wis- 
konzynu. Przyjeżdżaj zarez i załóż 
sobie ogniska dęmowe, w polskiej 
osadzie, gdzie tak dużo rodaków 
ze wszystkich stron Ameryki obe- 
cnie zaczyna się osiedlać. Jost to 
jedyna sposobność życia. W mieście 
już nie ma co robić, gdyż liczne 
ulepszone masżyny odebrały wam 
na zawsze zarobek, a kawał ziemi 
da wam spokój i dobrobyt. Wszakże 
obowiązkiem każdego jest oszczę- 
dzać grosz dla swych dziatek. 

Kupującym grunt od nas dajemy 
do “Warranty Teed'tu Abstrakt”, 
aby się przekonać megli, iż kupili 
grunt od właścicieli. Podróż z Mil- 
waukee tam i napowrot kosztuje 
$4.95, a z Chicago tam i napowrot 
$7.55. 

Nie żądamy nie więcej, jak tylko 
abyście obejrzeli nasze grunta, za- 
nim kupicie gdzieindziej. Dalszych 
informacyi udzieli wam 


IGNACY CZERBWINSKI, 


453 przy ulicy Mitchell, 
Milwaukee, Wisionsin 


KASZE! zaziębienie, 
F-śy krup, dy ehs- 
wicę i wszelkie choroby gardla i 
łuc wyleczy elej tryczn SM rap R 
aszel, Do nabysia tyl; 0 w aptece 
S. MARLE narożnik 


IDF., 
-{ od Herrenbruck'a, nar. 1. i Lincoln. jt zaji f Annoin F „Cana Róc. - 


À NEURALGIE | pożobee czeroby, 
p wyrabiany na ia] RE A 


"81 MEDALI or inya 


13 fli. 
250T. 1500r. znaje poles 


„I. W.Ś. Tomkiowiow, 486 Mitohel! ul 
` B Wieso, 616 Z Watetąn! 
ta w Milwaukes, Wis ze” 


l Spiskarza w Sè 
DRA RICHTEBA 


KOTWICZNY STOMAKAL najlepszym środl 
kiem na Kolki niestrawność, choroby żołądka, | 


Baczność Polacy! 


Jeżeli chcecie dobrą uredzajną FAR- 
MĘ za małą gotówkę te kupcie 


w NOWEJ POLSCE. 


«Nowa Polska 
mil na. północ od Milwaukee, w po- 
wiecie Marinette, Wisconsin i leży 
14 mil od miasta Marinette i Meno- 
monee z 88,000 mieszkańcaó w, nad 
jeziorem Michigan, gdzie okręty ze 
wszystkich stron świata dojeżdżają. 

Grunta te są wszystkie tak zwane 
“grunta twardego drzewa“‘, glina i 
ezarnoziem, która wydaje koniczy- 
nę od 8 do 4 stòp wysoką, siano 
«Timothy od 4 do 5 stóp wy sokie, 
żyto od 6 do 8 stóp wysokie, z je- 
dnego akra wydostać można od 200 
do 400 buszli kartofli. Nadaje się 
także na hodowlę bydła. Dobrej 
źródłowej wody jest pod dostatkiem 
na każdej farmie. 


znajduje się 155 


Żądam jedynie, abyście | gępą 


sami obejrzeli moje grunta, które 
was przekonają, że są dodre do u- 
prawy wszystkiego. 

Znajduje się tysiące farmerów o- 
koło nas—niemoy, anglicy, norweg- 
czycy, francuzi i polacy, którzy żą- 


dają od 25.00 do 50.00 dolarów za |$ 


akier, gdzie ja sprzedaję od 6 do 8 
delurów akier przy ich farmach, t.j. 


9,000 akrów po $6.00 akier i 6,000 5) 


CN Tiy = 
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akrów od $6.50 do $8.00 akier na 


wypłatę Tytuł na tych gruntach | $$ 


jest ozysty i nikt nie potrzebuje 
nie zapłacić dopóki 
abstraktu. 


Kolej żelazna przechodzi przez |3 


środek farm i stacye 
mile. 


są cc trzy 
i kościoły. 

Po co mieszkać w zajudnionym 
mieścic i płacić dzierżawę, 
wydatki na żywność, kiedy możecie 
mieć swój własny dom, możecie pra- 
cować na swoim grnncie latem i 
dostać robotę zimą we fabrykach lub 
w lasach kiedykolwisk chceeie. 

Wszelkie produkty  farmerskie 
można sprzedać za gotówkę. 

Każdy, kto widział moje grunta, 
był zadowolony z nich i farmę ku- 
pił, niektórzy z nich mieli 
blisko Milwaukee i 


drudzy farmerzy oglądali grunta i 


w innych koloniach, 


grunta 

Nie traćcie czasu i dobrej sposo- 
bności, gdyż ci, co wprzód zakupu- 
ją grunta, mogą sobie 
w lepszem połeżeniu. 

Po bliższe informacye proszę zgło- 
sić się pod adresem: 


Teodor Rudzinski, 
403 Mitchell St., 


MILWAUKEE WISCONSIN. 


ERNST KREMBS, 
APTEKARZ, 
róg l-ej ave. i Greenfield, 
Milwaukee, Wis. 


A. GRAY, 


ma na składzie najlepsze 


OBUWIE 


różnego gatunku. 
Przyjmuje reperacye. 


056 Pierwsza ave. Milwaukee. 


Zegarki, zegary, klejnoty, wyroby 
srebrne itd. zawsze w wielkim zapa- 
sie po cenach Jak najniższych. Spe- 


oyalności: są.pjerścionki ślubne. 'U- 
prasza ?.ę o łaskawe odwiedzenie nas 


o 


J. J. KIRCHER, 


n od ognia, Accident Ins. 
wypożyczanie pieniędzy. 

Pokój 18. New Insurance Building 

a. _Taiefon N No1542. 


nie zbada | $ 


Dobre drogi; są tam szkoły | W% 


opał i | ę 


farmę | R 
gdzieindziej, | ŻĘ 


jednakowoż ü 
najlepiej spodobały im się moje | $% 


wybrać || 


| JAKÓB LESZCZYŃSKI. 


— po TA z 


FIĘBING i KILLILEA, 


Adwokaci pierwszorzędni 


do spraw sądowych, cywilnych i karnych, załatwiają wszelkie spraw 
z największą punktualnością i rzetelnością po cenach umiarkowanych. 


BIURO: 343, ulica Trzecia. 
MILWAUKEE, WISCONSIN. 


Kwoty ubezpieczenia na życie 


wpłacone do Kompanii assekuracyjnej 


“NEw VORK” 


może zabezpieczony po trzech latach każdego czasu z pro 
wizyą odebrać. 


Najkorzystniejsza usługa u 


JANA McNAMAR'A 
Chicago, Ill. 


Osobliwe ustępstwa dla katolików i katolickich duchęwnych. 


Auditorium Hotel Annex., 


POLSKI SKŁAD WIN I WÓDEK, 


oraz wielki zapas WIN MSZALN YCH i familijnych. 


Szczególnie poleca się własnego wyrobu KUJAWIAK K, irunele=stażą cy 
jako najskuteczniejsze lekarstwo na wszelkie dolegliwości żołądka. 


ANTONI ANDRZEJEWSKI, 


128—725 Windlake Avenue, MILWAUKEE, WIS 


i Wielka sprzedaż{ 
WIOSENNA 


Każdy co ma zamiar kupić UBRANIE 
dla mężczyzn, chłopców i dzieci, 


) może dostać najtaniej w składzie polskim u Franci- $$ 
SERA, Melina, 454 ul. Mitchell. 


Koszule i krawatkięj 


we wielkim wyborze 
bardzo tanio. 


NZ 
7 


Mam wielki W. ŻA 
kapeluszy i czapek 


które będą sprzedawane ($ 
A po bardzo niskiej cenie. W 


FRANCISZKA B, NEUN, | 


454 ul. Bitch, drugie q drzwi od 2. ave. 2% 


ACR" NN 


„papa 


RES 


yw, 


© 


Şe 


PO DOBRZE ODROBIONE 


FOTOGRAFIE ŚLUBNE: INNE 


udajcie się do: 


WM. WOLLENSAKA, 


500 National Ave. 


NAJWIĘKSZY 
SKŁADÓ—a | 


Nowożeńcy! ? Kupujcie tylko 

takie pierścion- 
ki ślubne, które nie zczernieją. Na 
oóż wam kupować 
liche pierścionki u 
innych  jubilerów, 
jeżeli u mnie może- 
cie dostać lepsze za 
tę samę cenę. Wszystkie pierścionki 
14 i 18 kwaratowe są gwarantowane. 


J. MEDNIKOÓW, 370 ulica Grove. 


Najlepszy i najczystszy materyał na 
Dzwony Kościelne * "uz, 
Ceny 1 Katorogi DARMO. 


Gardiner Campbell & Sons, 
OREGON ST MILWAUKEE. 


południowej stronie, 


Tutaj znajdziecie 
najlepszy towar, 
największy wybór 
i najniższe ceny. 


WAL. GZEGKORSKI, 


487 ul. Mitchell. 


Za najtańszą cenę 
z pośród wszelkich możebnych. 
DENTYSTA wyjmuje zęby bez 
bólu jaknajzręczniej i najstaran- 
niej. 
NOWE ZĘBY najlepszego wyrobu 
w świecie. (Gwarancya lub zwrot 
pieniędzy. 
Najlepsze ZĘBY 
na kauczugu $8 
Cena na złocie $35 
W złotej koronie $% 
Zęby w podwój: 
nej oprawie $5 
Za zadowolenie gwarantujemy. 


DR. YOUNG, 


Dr. ASA SEVERANCE, najlepiej 
wprawiający w podwójnej opra- 
wie zęby jest u mnie. 


414-415-416 Ger 
Biuro otwarte 


POLSKI SKŁAD 


Drzewa i Węgli. 


Ofisi Yard: Róg Becher i Greenbush 


Pomieszkanie: 953 "Pierwsza avo., 
blisko Lincoln ave. 


Building. 
üo 12 


